
„Jam tarczą tu>ojq i nagrobą tivojqu.
1 fllojj. 15, 1.

©arcja chroni ob rajów wroga, jest ruchomą i łatwo 
baje się obrócić fu stronie, sfąb pochobji napaść. pan Bóg 
upewnia ?lbra|>ama, je nie groji mu jabne nicbejpiecjeństwo, 
acjfolwief jamiesjfał wśrób potęjnych łubów pogańsfieb, 
pan Bóg otacja, ogarnia go opięty Swoją, pan Bóg strjeje 
go wsjębjie i jawsje.

Rly tafje licjnych mamy prjeciwnifów w świecie wibjial* 
nym i niewibjialnym. Cój to jebnaf znaczy, tieby pan Bóg 
nas chroni. „Kto się 5 pana Boga narobjił, tego jły się nie 
botyfa“, gbyj musiatby walczyć ?e swoim jwycięjcą, ftóry 
się pobjął nasjej obrony, ©n jest nasją tarcją! Ragrobę 
otrzymał 2lbraham ob pana Boga za to, je nie był chciwym, 
albowiem wiobło mu się bobrze, a bobytet jego bjiwnie się 
pomnojył. £eq najwięfszą jego nagtobą był sam pan Bóg, 
towarzyszący mu na brobje jycia i przygotowujący go bo 
wiecznej chwały. pan Bóg cljce być tej i naszą nagtobą; 
umiejmy przyjąć i ujytfomać starb, ftórym nas obbarja.

Wielfa but3d śniona.
W bniu 17 b. m. rano, przy 4*ch stopniach ciepła, sro* 

jyła się w Warszawie leffa jabymta śniejna, po połubniu 
jebnaf opaby śniejne wzmogły się, a pob wieczór rozszalała 
się juj gwałtowna burza śniejna, przy silnej wichurze, taf, 
'c całe miasto ^nalctjło się w tumanach śniejnych.

Rajwięfsje spustoszenia i szfoby wyr?ąbjiła burza na 
frańcach miasta i za Warszawą. Stopniowo pocjęły napływ 
wać wiabomości, je ja rogatfami wichura powywracała par* 
fany, słupy telefoniczne i telegraficzne.

Sfutfiem śniejycy, nagłego oziębienia i wichury juj ob 
gobjihy 6 po połubniu zaczęły szwanfować połączenia tele* 
foniczne i telegraficzne w obrębie wojewóbztwa warsjawsfie* 
go, jaf równiej i w niettórych sąsiebnich miejscowościach, 
cjego bofłabnie sprawbjić było niepobobna wsfutef zupełnej 
prjerwy w połączeniach, jafa nastąpiła nab wieczorem. Bej* 
pośrebnim powobem prjerwy była wichura, ftóra poprje* 
wracała słupy telegraficzne i telefoniczne.

5iawisfo to wywołało barbjo niebejpiecjną sytuację na 
folejach. ©folo gobziny 6 po połubniu runęły slupy na taf 
Zwany nieparzysty, to jest wiobący ob Warsjawy tor linji 
folejoroej, wiobącej bo Krafowa? Prjerwa nastąpiła nieba* 
lefo ja ptusjfowem, wsfutef cjego pociągi Rr. 413 (bo 
©bańsfa ptjej Sfierniewice), Rr. 3 (bo Krafowa) i filfa 
miejscowych, po wyjściu j Warszawy, zatrzymano w prusj* 
fowie. Rieftóre pociągi, bąjące na jac^ób, sfierowanc były 
prjej Socljacieto i Ifowicj, gbjie tory były wolne, jebn f po* 
łączenia telefoniczne i telegraficzne jupełnie nie funhiono* 
wały. Wsfutef tego ruch zakłócony obbywał się ja pisem* 
nemi prjepustfami, [wręcjanemi masjynistom i nabfonbufto 

rom porągów. ©ory na Dęblin i Hlławę były w potjąbfu. 
£Jebnaf wsfutef powajnych usjfobjeń w linjach telefonicj* 
nycl; i telegraficjnych, ruch utrzymywany był j wielfą trub« 
nością i powajnemi ograniczeniami, przerwana była równiej 
fomunifacja folejowa w fieruntu na Białystof i Wilno.

Sniejyca bała się we znafi nietylfo w Polsce, gbyj i na 
Sląsfu ©polsfim śniejyca, poprjebjona silnym besjejem, wy* 
rjąbjiła znacjne szfoby z powobu poprzewracanych słupów 
telegraficznych i telefonicznych, wsfutef czego równiej nastą* 
piła prjerwa w fomunifacji folejowej. W wielu miejscowoś* 
ciach ulice i brogi zamieniły się w gwałtownie płynące stru* 
mienia, w ftórych pojiom woby niejebnofrotnie bochobjił bo 
1 metra wysofości. W całym szeregu wsi musiano przeb 
powobjią ratować bybło, wyprowabzając je j obór. flliesj* 
fańcy Keichenbacher, w oftęgu peile, wejwani zostali w no* 
cy prjej policję bó opuszczenia miesjfań, w obawie jalewu 
prjej wejbtane woby. Sjfoby, wyrjąbzone przez burzę 10 ^ol* 
nictwie, są barbjo botfliwe.

temperatura obnijyła się i w innych państwach- ©o* 
nosją mianowicie j rójnych stron Francji o silnym spabfu 
temperatury, ftóra nawet w filfu miejscowościach obnijyła 
się bo jera.

Rab Berlinem przeciągnęła rómniej straszna burza grabo* 
wa. llTiasto zaległa ciemnaść. temperatura spabłao 11 stopni.

IDajrte umiany w ustatute poborowej.
Sywiciele robjiców slujyć bębą w wojsfu pięć miesięcy, 

©glosjona świejo nowa ustawa poborowa zawiera wajne 
Zmiany, sjcjególnie w bziale ulg bla taf jwanych jebynych 
Żywicieli robjiców niejbolnych bo pracy.

3niesiono mianowicie prjepis, w myśl ftórego j obro* 
cjenią słujby wojsfowej forjystał popisowy tylfo wteby, gby 
był jebynym synem, wjglębnie jebynym bratem niejbolnego bo 
pracy robjeństwa.

©becnie prawo to przysługuje popisowym bez wzglębu 
na ilość bjieci w banej tobjinie, prjycjem ustawa ujnaje, ij 
chłopcy bo lat 16 jasabnicjo nte mogą być uwajani ja jbol* 
nych bo pracy jarobfowej bla utrzymania robziny. Dobro* 
bziejstwo tych ulg rozciągnięto równiej na samotnych bjiab* 
fów, samotne babfi, ftóre utrzymuje wnuf*popisowy.

Ujnani ja jywicieli robziny, otrzymują obtoczenie słujby 
aj bo rofu, w ftórym fońcją 23 lat jycia. Wsjyscy j grupy 
jywicieli, po upływie obroc?enia, powołani bębą bo słujby 
wojsfowej tylfo na 5 miesięcy, poczem obejbą bo rezerwy. 
Dotychczas ulga tego robzaju wcale nie istniała.

Riemałem ułatwieniem bębjie tafje postanowienie w spra* 
wie terminu wnoszenia próśb o obtoczenie słujby. Dotych* 
czas pobania musiały być wniesione przeb bniem poboru bo 
wojsfa, bez mjglębu na to, czy popisowy bębjie uznany ja 
Zbolnego bo słujby wojsfowej, czy nie, co nieraz niepotrjeb* 
nie narajało lubji na stratę czasu i pieniębjy. ©becnie poba* 
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nia nalejy rwnosić fcopiero po poborje n> terminie czternasto* 
imionom.

Prośby o odroczenie rozpatrywać bę£>z*c n’e Eomisja po= 
borowa, jat było dotychczas, lecz władze administracyjne 
pierwszej instancji, to jest po powiatach starostwa. <Dd de« 
cyzji tej odwołać się będzie mojna do ministerstwa 5praw 
Wewnętrznych. t)la orzeczeń starostw drugą instancją są 
województwa.

^asiłfi bla robstn osób powołanych 
na ćtntcsenia.

(Rozporządzenie ministra Spraw Wewnętrznych- 
„IDjienniE Ustaw' Kr. 109).

Prawo do za^iłfu przysługuje ?onie, dzieciom ślubnym 
i nieślubnym do 16 rofu ?ycia, rodzicom i dziadfom. Rodzi* 
na powołanego na ćwiczenia niema prawa do jasiłEu, o ile 
otrjymuje płacę, czy jarobet, lub z jafiego innego powodu 
nie doznaje w swych dochodach istotnego uszczerbEu.

SasiłeE przysługuje z« cały oEres ćwiczeń, to jest od dnia 
odejścia do dnia następnego po zwolnieniu.

Wypłatę zasiłEu usEutecznia urząd gminny.

Sprawy polityczne.
Polska. Rozpoczęły się konferencje delegatów Pol­

ski i Litwy w Berlinie. Jest to dalszy ciąg konferencyj, za­
początkowanych w Królewcu.

Francja., Przed końcem tygodnia rząd francuski 
prześle gabinetom: londyńskiemu, berlińskiemu, rzymskie­
mu i tokjoskiemu notę, przedstawiającą zapatrywania fran­
cuskie na amerykański pakt wielostronny, potępiający wojnę.

Ameryka. Ambasadorzy Stanów Zjednoczonych w 
Londynie, Paryżu, Rzymie, Berlinie i Tokjo wręczyli mini­
strom spraw zagranicznych odpis wymiany zdań między 
Francją i Stanami Zjednoczonymi w sprawie zawarcia pak­
tu przeciw wojnie, oraz projekt układu, mocą którego Sta­
ny Zjednoczone, Francja, Anglja, Włochy, Niemcy i Ja- 
ponja zobowiązałyby się między sobą zaniechać wojny, jako 
środka rozwiązywania międzynarodowych sporów. Dołączo- 

He noty Stanów Zjednoczonych proszą o życzliwe rozważe­
nie tego projektu i o ewentualne zaproponowanie zmian. 
Jednocześnie Stany Zjednoczone podjęły układy z Finlan- 
dją, celem podpisania traktatu arbitrażowego. Podobne u- 
kłady prowadzą Stany Zjednoczone z Polską, Japonją, 
Niemcami, Austrją, Węgrami, Belgją, Czechosłowacją, Lit­
wą, Łotwą, Portugalją, Danją, Holanają, Szwajcarją. Wło­
chami, Norwegją, Hiszpanją i Anglją. Projekt amerykański 
został przychylnie przyjęty przez wszystkie państwa. Jedni 
tylko Nierncy nie wyślą o wyrzeczeniu się wojny, gdyż 
marzą o odwecie,

— Wybuchła wojna między Chinami a Japonją.

RZECZY CIEKAWE.
Imieniny burmistrza. Pewien automobilista 

polski przejeżdżał przez jakieś miasteczko w północno-za­
chodniej dzielnicy naszego państwa. Widząc. w bocznej 
uliczce grającą orkiestrę dętą, automobilista podjechał ku 
niej, zatrzymał maszynę i, korzystając z chwilowej przerwy 
w muzyce, zapytał dyrygenta: „Cóż to za uroczystość dziś 
u was?" „Widać, że pan nie tutejszy. My dziś obchodzimy 
imieniny naszego burmistrza". „To czemu gracie tu, a nie 
przed magistratem?" „Tam zaś, już graliśmy, nieprawdaż, 
tu, ale, gramy przed jego mieszkaniem. O patrz pan, ten 
balkon na pierwszem piętrze". „A czemuż pan burmistrz nie 
wyjdzie na balkon i nie podziękuje wam za owację?" „Te­
go on nie może zrobić, bo on tu z nami gra na waltorni".

Spekulacja tulipanowa. Pewien hodowca kwia­
tów w Anglji zapłacił niedawno za jedną cebulkę nowej od­
miany narcyza 30 funtów szterlingów (około 1,300 złotych). 
Cena ta, zapłacona za jedną cebulkę kwiatową, wydaje się 
wprost olbrzymią, a jednak jest niczem w porównaniu do 
cen, płaconych w XVII-tym wieku w Holandji za wprowa­
dzone tam ze Wschodu tulipany. W 1634 roku ogarnęła 
całą Holandję prawdziwa gorączka hodowania nowych kwia­
tów i zbierania różnych odmian tulipanów. Niektórzy spe­
kulanci, sprowadzający je z Azji, doszli w krótkim czasie 
do wielkich majątków, za rzadkie bowiem odmiany tulipa­
nów płacono do 1,000 funtów szterlingów (około 43,500 
złotych). Gdy jednak gorączka spekulacji na tulipanach o.

Jak powstał węgiel kamienny.
Skąd powstał węgiel kamienny, jak został nagromadzo­

ny głęboko pod grubemi pokładami ziemi? Dla niejednego 
jest to tajemnica, chociaż historja tworzenia się pokładów 
węgla dobrze jest ludziom nauki znana.

Cofnijmy się wstecz wiele, wiele setek miljonów lat. 
Wówczas to nasza ziemia inaczej wyglądała. Były inne lą­
dy, inne morza. Nawet i powietrze było inne — gorące, 
duszne, przesycone parą. Nie było również i pór roku. Sta­
le, bez przerwy, było ciepło i parno. Dzięki też temu, roś­
liny bujnie się rozrastały, pokrywając lądy grubym kożu­
chem puszcz nieprzebytych. Lecz i rośliny były niepodob­
ne do obecnych. Przeważały paprocie, skrzypy i t. p. Była 
to roślinność wspaniała i dziwna zarazem. Trawy, podobne 
do paproci obecnych, wznosiły bukiety szerokich mięsis­
tych liści na podobieństwo wysokich palm obecnych.

A trawy te tworzyły nie byle jakie zarośla, gdyż do­
chodziły od 15 do 30 metrów wysokości. Obok paproci 
widzimy i inne rośliny, przypominające zdała nasze świerki 
wysmukłe. Były to skrzypy.

I obecnie skrzyp jest znany niejednemu rolnikowi: jest 
to dokuczliwy, niewielki chwast. Miljonami lat skrzyp był 
wyniosłem drzewem, rosnącem na kwaśnych gruntach. Lecz 
przedtem sięgał 30 i wyżej metrów, tworząc wspaniałe, a 
groźne zarośla. Obok nich rosły olbrzymie, kilkunasto me­
trowe i wyższe widłaki •— te widłaki, które obecnie są nie­
znaczną roślinką.

Wejdźmy w gąszcze tych roślin dziwacznych.
W cieniu spostrzeżemy wzgórki szerokie na 10 i wię- 

metrów. Cóż to są za twory? Zbliżamy się — i, o dziwo, 
poznajemy, że to są ogromne, wprost potworne grzyby! 
Dziwny zaiste krajobraz roztacza się przed naszemi oczami. 
Roślinność jest gęsta, bujnie rozrasta się, narazie nas za­

ciekawi, lecz stopniowo zacznie nurzyć i zasmucać. A to 
dlatego, że barwa tej roślinności jest jednostajna — ciem­
nozielona, Innych barw niema, gdyż kwiatów nie znajduje­
my — jeszcze ich na ziemi naszej nie było.

W puszczy tej panuje ponure, groźne milczenie — nie 
znajdziemy tam ani jednego ptaka. Są natomiast zwierzęta 
i to liczne. W powietrzu roi się chmara owadów skrzydla­
tych. Oto unosi się nad nami owad wielkości obecnej wro­
ny i tak dziwnie przypominający obecne delikatne ważki. 
Tu i tam przeskakują koniki polne, pizebiega potworny pa­
jąk, uzbrojony w kleszcze i kolce jadowite, a za nim wy­
pełza olbrzymia stonoga.

Lecz zbliżamy się do jeziora, albo też do zatoki mor­
skiej. Co za wstrętne istoty zamieszkiwały naszą ziemię! 
Gady wymkną się, spłoszone naszemi krokami, lecz leniwa 
żaba o olbrzymiej głowie wygrzewa się na słońcu. Kąpać 
się nie można, gdyż wody aż kipią od mnóstwa zwierząt 
dziwacznych: ni to ryba, ni rak, ni jaszczurka. Ma ciało wy­
dłużone. pokryte twardemi łuskami, niby pancerzem.

Jak już zaznaczyliśmy, wówczas były inne lądy, inne 
morza. Tam, gdzie obecnie są Karpaty i wyniosłe Ta‘ry, 
wówczas była równina. Równina ta rozpościerała się hen, 
daleko, na północ, aż do Szwecji i Norwegji. Pokryta była 
jeziorami i bagnami. Morze było tam, gdzie obecnie jest 
Rosja, góry Uralskie i zachodnia Syberja. Zaś od Zachodu, 
mniej więcej od obecnej Anglji, spływała do tego morza 
bardzo szeroka i głęboka rzeka. Wody tej rzeki niosły zwa­
lone powodzią pnie drzewiastych skrzypów, paproci i wi­
dłaków — olbrzymów. Lecz rzeka nie wszędzie miała prąd 
bystry. Miejscami tworzyły się zatoki i rozlewiska. Naprzy- 
kład w Polsce podobne rozlewiska istniały na Śląsku, w o- 
kolicach Krakowa i w zachodniej części województwa kie­
leckiego. W tych miejscach gromadziły się masy drzewa, 
przynoszone prądem rzeki. Podczas długich stuleci i tysiąc-
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garnęła wszystkich i zaczęto kupować już nietylko same 
kwiaty, lecz i akcje towarzystw hodowli tulipanów, nastą­
piło bankructwo i mnóstwo rodzin potraciło na spekulacji 
tulipanów całe majątki, a rząd holenderski musiał zakazać 
tych spekulacyj.

20,200 franków za list Napoleona. W parys­
kim „Hotel Drouot" odbyła się niedawno sprzedaż różnych 
cennych listów. Między innemi list jednostronicowy, pisany 
przez Napoleona I-go do Barrasa, sprzedany został za cenę 
20,200 franków. List Goethego, poety niemieckiego, pisany 
po francusku do pani de Stael, uzyskał wysoką cenę 6,800 
franków.

Na roli.
Po szerokim — po ugorze 

Za swym pługiem rolnik kroczy, 
Twardą ziemię ciężko orze, 
Wyostrzonem radiem toczy. 
Orze ziemię lat tysiące 
I zasyła modły w niebo 
O pogodę i o słońce, 
Słowo Boże i kęs Chleba.

Raźny, chociaż niewesoły, 
Idzie brózdą i powraca, 
I pogania swoje woły, 
Skroń mu potem zlewa praca.

Włos ma płowy, szare oko, 
Twarz od słońca ogorzałą, 
Barki silne, pierś szeroką 
I koszulę nosi białą. 
W koszulisku swojem Inianem, 
W białych, lnianych spodniach, bosy, 
W kapeluszu swym słomianym 
Swoje ciche spełnia losy.

Dziwna postać ta oracza 1 
Idą, płyną pokolenia, 
Jego nic nie przeinacza, 
Jego ducha nic nie zmienia.

leci drzewo gromadziło się, tworząc pokłady grubości me­
tra, kilku lub kilkunastu metrów, a czasami (na Śląsku w po­
wiecie rybnickiem) prawie 2 kilometry! Drzewo ro nie gniło. 
Przeciwnie, pnie, gałęzie i całe drzewa, nagromadzone w du­
żych ilościach, przesiąknięte ciężką pokrywą piasku i mu­
łu — zwęglały się. kamieniały, tworząc po szeregu miljo- 
nów lat pokłady węgla kamiennego. W obecnych czasach 
możemy też zauważyć podobne „zwęglenie się“ roślin. Mia­
nowicie na trzęsawiskach resztki mchu i krzaków nie gniją, 
lecz powoli, nieznacznie ciemnieją, zwęglają się, wytwarza­
jąc po długich latach pokłady torfu.

Gdybyśmy trzęsawiska starannie osuszyli, usunęli nad­
miar wody, wówczas mech i krzewy przegniłyby i utworzy­
ły .próchnicę.

Pokłady węgla w późniejszych czasach zostały przy­
kryte mniej lub więcej grubemi warstwami ziemi i w ten 
sposób przechowały się przez długie miljony lat. W mię­
dzyczasie dużo się zmieniło; powstały nowe lądy, nowe 
morza, wyrosły niebotyczne góry. I oto, gdy człowiek za­
panował wszechwładnie, począł poszukiwać bogactwa zie­
mi — żywicielki, aż odszukał skarby, nagromadzone przed 
miljonami lat — zwęglone pnie paproci i skrzypów.

Zaznaczyć musimy, że obraz ówczesnych lasów, opis 
dziwacznych zwierząt i roślin nie jest taką sobie — bajecz­
ką, albowiem w kopalniach węgla często odnajdywane są 
dobrze jeszcze zachowane szczątki nietylko roślin i zwie­
rząt ówczesnych, lecz również i całe lasy. Każdy z czytel­
ników może się o tern przekonać. Wystarczy wziąć kawa­
łek węgla tłustego (chudy węgiel jest bardziej zwęglony). 
Spostrzeżemy łatwo w nim tkanki roślinne, tak dziwnie 
przypominające tkanki drzew, obecnie rosnących. A nawet, 
o ile będziemy mieli szczęście, znajdziemy ślady liści i od­
ciski dawnych przedpotopowych zwierząt.

I tak kroczy wśród gorąca, 
Jak na wyżni gdzieś Irańskiej1), 
Jakiś duch z przed lat tysiąca, 
Jakiś wid2) starosłowiański.

Takim był on za dni Lecha, 
Za Lumirów i Bojanów3), 
Nieruchoma wiejska strzecha 
Nie zna świata uraganów.

Gdzieś na świecie wyły burze, 
Świat niejedno stworzył dzieło, 
On — niezmienny w swej naturze, 
Skrzydło dziejów go nie tknęło.

Antoni Lange.

Hebafcji.
Uprasza się wszystkie osoby, które pobjęły się 

rozsprzebarjy „Kalenbarza bla IHazurów" i „Kalenba. 
rza bla ffiwangeliEów", o zwrot należności yt 
ne egzemplarze na p. K. ©. klr. 4852, lub bo KcbaEcji.

5 fraju i śn>iata.
£>?iałboivo. Wieczór poezji. przybyła bo £)?iab 

borna znakomita beklamatorEa polsfa. p. Kazimiera Hychte* 
równa, aby prjeb publicznością naszą wygłosić szereg utwo» 
rów sławnych poetów polskich, i to bwukrotnie, bo w nie« 
bziclę bnia 22 i w poniebziałeE bnia 23 b. m. bla borosłych 
i bla bziatwy. publiczność nasja winna tłumnie przybyć, jest 
to bowiem pierwszy „wieczór poezji" w iDzi«ł^owie, urzabzo* 
ny przez artystkę tej miary, co p. Kychtcrówna.

5 Koła Krajoznawczego im. £. Sufertowej przy 
Państwowem Seminarium KauczycielsEiem. Ucjeń V-go «Eur 
su, Włobzimierz IhylińsEi, wybeiegowany ^ostat na 3jazb 
Kół Hlłobzieży Krajoznawczej bo Wilna (bnia 13, 14 i 15 b. m'.), 
gbzie miał zaszczyt przewobniczyć na jebnem posiebzeniu. Ha 
wystawie, urząbzonej z okazji wystawione zostały
brewniane mobele szczytów, okien i sparogów chat mazurs= 
ficlj, wykonane prze? seminarzystów pob kierunkiem p. prof. 
€hwurzytisEiego. illobele te zwróciły uwagę zwicbzających 
i pobobały się barbzo. Wystawę zaszczycił Es. biskup Sam 
bursEi, znakomity protektor i przyjaciel młobzieży.

Stan zasiewów. (DziminY w wielu wojewóbztwach 
nie były należycie przyEryte śniegiem, to też w wojewóbjtwach 
centralnych, ytcfyobtucfy, śląsfiem, EraEowsEiem i IwowsEiem 
mrożY i wiatry wyrząbziły botEliwe sjkoby w zasiewach w 
wysokości 12 bo 15 procent, prjytem pszenica ucierpiała 
mniej niż ?Yto, najwięcej zaś ucierpiał rzepak. ponieważ ob 
bnia 20 marca bo 5 Ewietnia r. b. była w niektórych WO'- 
nach polski cieplejsza pogoba, więc nastąpiło pewne polep» 
szenie w stanie zasiewów, szczególniej w wojewóbjtwach: 
poznańsEiem, pomorsEicm, EraEowsEiem i tarnopolsfiem. 
JebnaEje w wielu innych rejonach ilość ciepła była jesjcje 
niebostatecjna, to tej w wojewóbztwach: łóbjkiem, lubelsEiem, 
białostocEiem, polesEiem, wołyńskiem i stanisławowsEiem 
nastąpiło w stanie zasiewów pewne pogorszenie. W innych 
wojewóbjtwuch stan ozimin jest bobry. Kaogół gorjej pr?eb« 
stawiają się zasiewy żyta, niż pszenicy, prjYcjem najwięcej 
ucierpiały zasiewy późniejsze i obmiany jbój obcych, gby "na= 
tomiast Erajowe jboja przezimowały naogół nieźle. 3est na. 
bzieja, je gby wErótce nastąpi ciepła i bostatecjnie wilgotna 
pogoba, nastąpi również » poprawa stanu zasiewów.

Ko we polskie statki hańb lowe. Kzab polski 
Zakupił bwa nowe statki hanblowe. Oeben z nich nosi nazwę 
„JZiemen", o pojemności 5,020 tonu i wyjebzie wErótce w 
pierwsją pobróż na morze Sróbjiemne. iDrugi stateE pob 
nazwą „Wisła" obbany zostanie bo użytku w miesiącach 
letnich r. b.

Sowiety kupują węgiel w Polsce, ©rganljacja 
bo hanblu z Kosją, „polros", otrzymała polecenie na zakup 
w polsce węgla bla Kosji Sowieckiej. JaEup wyniesie na 
150,000 bolarów i jest pierwszy ob ukończenia strajku am 
gielskiego. Węgiel polski ma wiboki stałego zbytu na rynku

0 Z płaskowzgórza Iranu (w Azji) wywodzą się plemiona asyryj­
skie. 2) wid — zjawisko. 3) Lumir — podaniowy śpiewak czeski. Bo­
jan — podaniowy śpiewak ruski.
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rosyjstim. Wjamian ja węgiel Sowiety bębą nam sprjeba* 
wały swój tytoń.

3 ja f o r b 9 n u.
Susj. prjeb tutejsjym sąbem ławnicjym stawał o siat’ 

jony o frabjiej hanblarj Sch. j Trjciana, cjłoroieE faranv juj 
bomem Parnym. Sch-, chobjąc ja hanblem, sjufał sposobno* 
ści bo frabjiejy. U? pajbjiernifu jesjłego rofu strabł on go- 
spobarjowi Sjypniewsfiemu j pulfowic frowe, ttórą sprje* 
bał pewnemu rjejnifowi w Ryjewie. ©by ten boauebjiał się 
o trabjiejy, jgłosił się sam bo policji i tajał Sch. aresjto* 
wab. (Ten ostatni prjej jafiś cjas ufrywał się, lecj ostatecj* 
nic pochwycono go i stajano na 2 lata bomu tarnego oraj 
5 lat utraty praw obywatelsfich.

i£łf. Senat farny prjy sąbjie Kjesjy jajmował się re» 
wijją sprawy stolarja ©ustawa ginbeisena, ftóry stajany 
jostał ja morberstwo na bwufrotną tarę śmierci, a jona je* 
go ja pomoc w morberstwie na śmierć i 5 lat bomu tar* 
nego. ©boje jamorbowali bnia 21 lipca 1919 rofu 80*let» 
niego ojca ^inbeisena i bjiecto. Trupy jatopali w ogrobjie. 
©opiero w 1927 rofu morberstwo wytryto. Kewijję jasą* 
bjonycl; obrjucono i poprjebni wyrot jatwierbjono.— proces 
o prjemycanie toni tocjy się w balsjym ciągu, ©braj jest 
jawsje ten sam. ©starjeni bronią się jat mogą. Syn gos« 
pobarsti, ©omasj, miał stłabać prjysięgę, cjemu się jebnat 
oparł i to ? tej prjycjyny, „je matta mu jafajała'. prjysię* 
ganię prjynosi pobług niej niesjcjęście w gospobarstwie na 
bybło. ©brońca stawił wnioset o niejaprjysięganie £)oma> 
sja, gbyj pobejrjany on jest o współwinę.

©pole, ©nia 30 cjerwcą r. b. ma być urjąbjony w 
©polu na Sląsfu prjej „Stahll;eim“ „bjień jołnierja fronto* 
wego“ j całą inilitarystycjną pompą w typowo prusfim sty* 
lu. Cwicjenia wojsfowe „Stahlheim“ jatońcjy befilabą prjeb 
Utarsjałfiem Ulactensenem. Wybór ©pola na miejsce jjajbu 
uwajać nalejy ja prowofacyjną manifestację wobec polsfiej 
lubności na Sląsfu niemicctim.

Trjęsieniejiemi na Sląsfu ©polsfim. W 
bniu 17 b. m. o gobjinie 6 minut 35 wiecjorem bało się ob* 
cjuć w ofręgu bytomstim bóść silne trjęsienie jierni, ftóre 
trwało 3 sefunb. Cjęść topalni „Karsten Jent.rum" jawaliła 
się, prjycjem 4 górnifów jostało jasypanych- Po prjesjło 
24--gobjinnej pracy ratownicjej, wybobyto 3 trupy, posjuti* 
wanie jwłof cjwartego górnifa trwa balej. W samem mie* 
ście Bytomiu nie było jabnych wypabfów.

Wrocław. Sfutfiem obsunięcia się jierni w tutejsjej 
topalni jasypanych jostało filfunastu górnitów. Sachobji 
obawa, je ponieśli oni śmierć.

5 e ś w i a c a.
Strasjliwa tatastrofa folejowa w paryju. 

W 300*metrowej obległości ob bworca północnego w pa* 
ryju nastąpiło bnia 11 b. m. jbcrjenie pociągu pobmicjsfie* 
go j pociągiem osobowym, jbąjającym bo Boulogne. 3^erje* 
nie było taf silne, je obie lofomotywy spiętrzyły się, a 
pietwsje wagony obu pociągów wbiły się w siebie ua głę* 
bofość 5 metrów. 20 osób jostało jabitych, a 30 cięjfo 
rannych- powabem fatastrofy jłe nastawienie jwrotnicy.

Poradni? gospoMrsfi.
Prjyporonienia psjcjelarsfic.
Kwiecień jest jatby fundamentem całej prjysjłej psjejel* 

nicjej pracy. 21 funbament ten opiera się na trjecl; punftach: 
1) na cjystości, 2) na cieple i 3) na bostatfu jywności. ©o 
tej gby tych trjcch punttów bobrje bopilnujemy, mojemy być 
pewni bobrych wynifów rv cjerwcit i w lipcu. Jeśli są ja* 
fie wątpliwości co bo jaopatrjcnia nieftórych uli w bosta* 
tccjną jywność, to nalejy starać się to sprowabjić prjej ja* 
stufanie, prjej sjybti rjut ofa miębjy plastry ob bołu lub 
ob góry. Jeśli tylfo jest mało, nalejy jaraj bobać obraju 

*bostatecjną ilość gęstej syty. W rajach nagłych, a tafje ptjy 
jimnej pogobjie, mojna bobać fawałef ciasta, ugniecionego 
j pubru i j miobu. Prjej utrjymanie bostatccjnego ciepła 
mojna współbjiałać prjej bostatecjne ofrycie wierjchu j bo* 
łów, oraj prjej jwęjenic gniajba. Tego ostatniego botonać 

nalejy Eoniecjnie prjy picrwsjym bniu jupełnie ciepłym, aby 
tyle tylfo ratnef jostawić w ulu, ile psjejoły osiąść jbołają. 
©iepłe wiosnowanie sjcjególniej wajnem jest bla roi słabych 
i śrebnicl;. Ratomiast roje barbjo silne babją sobie same 
rabę i nieftórjy psjcjelarje jalecają nawet bla tafich roi 
wiosnowanie chłobne, to jest bej więtsjego obywania, ©la 
utrjymania cjystości nalejy wyjąć fartońifi, jeśli są włojone; 
opuścić, jeśli są ruchome, lub usunąć w inny sposób spa* 
sób spabłe psjcjoly i śmiecie jaraj po wystawieniu psjcjół, 
albo tej po oblocie. Cecj wsjystfich tych cjynności bofonać 
nalejy jręcjnie, sjvbfo, ale spofojme, unifając niepofojenia 
psjcjół prjej ocpłabjanic gniajba. ©by im jebnat barny bo* 
statet pojywicnia, ciepło i świeje powictrje, to pobtarmia* 
nie, ftóre stosują niettórjy juj w fwietniu, nie jest foniecj* 
nem, sjcjególniej, gbv jjawi się juj jatiś pojytet. W tajbym 
rajie w fońcu twietnia lub na pocjątfu maja roje silne na* 
lejy pojostawić samym sobie, gbyj one same najlepiej babją 
sobie rabę. Koje śrebniej siły bobrje jest pobtarmiać, unifa* 
jąc jebnaE niepofojenia psjcjół i ochłabjania gniajba. psjejo* 
łom nalejy bawać tylfo: obfitość japasów, ciepło, świeje po* 
wietrje, cjystość i spotój — to wystarcjy. Storjystać nalejy 
j pierwsjego bnia jupełnie ciepłego, aby prjejrjeć roje i bo* 
tonąć prjytem bwóch cjynności: 1) gruntownego wysfroba* 
nia i ocjysjcjenia gniajba i 2) upewnienia się, cjy bejmatta 
lub rój nie są jbyt słabe. Te ostatnie połącjyć nalejy bo 
innych rojów śrebniej siły. W otolicach ubogich w brjewa 
pyłto-bajne, jat lesjcjyna, wierjba i t. p„ bobrje jest sta* 
wiać w pasiece prjej cały miesiąc fwiecień matę; równiej, 
gbjie niema woby blisto, trjeba ją pobawać.

IDesoły fqctf
5 firn wojna?

Ra pocjątfu wieltiej wojny fomenbant pewnego poste* 
runfu angielsticgo w głębi Tlfryfi otrjymał następującą be* 
pesję ob swego sjefa:

„Wojna wypowiebjiana. 2lresjtować natychmiast wsjyst* 
tich wrogich cubjojiemców w rewirje“.

Po upływie trjybjiestu sjeściu gobjin fomenbant poste* 
runfu prjesłał swemu sjefowi bcpesję następującej treści:

,2lresjtowałem 7 Riemców, 3 Belgów, 4 Óisjpanów, 
5 ^rancujów, 2 5jwebów, 1 21mcryfanina i 1 2legentyńcjy* 
ta, ale prosjy o informację, tomu właściwie jostała wypo* 
wiebjiana wojna“.

(Sicłda.
K y n e f p i e n i ę j n y, Rą giełbjie warsjawstiej płacone 

w bniu 19 twietnia ja bolar 8,86 jł.
Ceny jboja. prjeciętne tygobniowe ceny cjterech głów*

nycp jbój w ofresi:! ob 8 bo 14 twietnia (w oblicjeniu biu*
ra giełby jbojowo«towarowcj w W ars jawie):

psjenica SYP □ęejmień ©wieś
K y n f i f r a j o w c:

Warsjawa 60,70 50,17 49,00 50,00
Krafów 60,75 51,00 — 44,50
pojwań 55,83 49,91 44,33 42,00
£wów 54,75 46,25 45,50 39,25

K y n f i j a g r a n i c j n e:
Praga 60,16 60,60 61,05 50,81
Berno IKorawsfie 60,51 60,42 58,47 49,65
Óamburg 56,16 57,93 57,22 54,55
Berlin 54,91 57,13 56,07 54,37
Paryj 59,27 48,32 52,42 44,76
fwerpool 51,83 — — 50,77
©bańsf 51,00 48,77 4 7,52 44,05
Rowy 3orf 54,55 48 68 — 44,68
Chicago 49.48 43,87 — 39,69
Ceny ja 100 tg. iw jłotycb.

„© a j e t a lii a j u r sif a“ i „R o w i n y“ pisma, poświęco* 
ne sprawom łubu ewangeliefiego, wychobją co niebjielę. p»e* 
numerata tosjtujc miesięcjnie 80 grosjy, ja prjssłanie bo bo* 
mu 10 grosjy, rajem 70 gr.. co wynosi twartalnie 2 jłotc.

Kebatcja w Warsjawie: tłoja 1 m. 10, tel 408*24. Konto cjetowe p. K. ©. Kr. 4852
Kebattej obpowiebjialny: «milja Suteirtowa. Wybawca: Srjesjenie tgwangelifów polatów, współwyb.: Tow. p^yjaeiół ®aj«r 
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